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Djety członków komisji 
wyborczych

Warszawa, 23. 10. (Teł. wł.) God­
ność członków komisyj wyborczych jest 
honorowa. Istnieje jednak zarządzenie 
mm. spr. wewn., ustanawiające djety 
dla tych członków komisyj, którzy 
wskutek udziału w pracach wybor­
czych ponieśliby stratę w swoim zarob­
ku dziennym.

Członkowie komisyj okręgowych 
otrzymują djety i zwrot kosztów podró­
ży według norm, odpowiadających 
VII stop, służbowemu, a komisyj obwo­
dowych według VIII stopnia, ' (w)

Rewizje w Grodnie
Warszawa. 23. 10. (Teł. wł.) W 

Grodnie przeprowadzono rewizje u 
członków milicji partyjnej P. P. S., 
przyczem skonfiskowano rewolwery’ 
amunicję i publikacje. (w)

Unieważnienie listy Ch. D.
Warszawa, 23. 10. (Tel. wł.) — 

Okręgowa komisja wyborcza na powiat 
warszawski unieważniła listę nr 19 
<Ch' D-)- ______ (w)

Opieczętowanie drukarni
Warszaw a, 23. 10. (Tel. wł.) Dru­

karnia „Ars“ przy ul. Siennej, której 
współwłaścicielami byH członkowie N. 
P. R., została wczoraj popołudniu opie­
czętowana.

Demonstracja sjonistyczna
W a r s z a w a, 23. 10. (Tel. wł.) Ubi. 

?łej nocy grupa młodzieży sjonistycżni 
usiłowała urządzić demonstrację prze 
ambasadą angielską, ale została rozp. 
4zona- ¡______ (w)

Elektryfikacja Polski
Warszawa, 23. 10. (Tel. wł.) - 

¿wiązek Elektrowni Polskich w port 
zumieniu z min. robót publ. opracowi 
MPr°J&kt elektryfikacji całego kraji 
w tym celu uwzględniono podział Po 
»ki na szereg okręgów.
^^PrzJ t,akim systemie elektryfikacj 
X°g 1 J przeprowadzona przez jt 
aen lub kilka syndykatów elektryfiki cyjnych.
w prac€ zostaną zakończon
X;« j tygodni, poczem projekt bę 

e przedstawiony ministerjum. (w)

Wieniawa-DSu^oszewski 
generałem

wŁxrama’23 io-(Tei-wi-’ pm
noSn ' D}Il«oszewski ma być mia 
wńri^t17 ^Herahmi, poczem obejmie dc 
Wództwo jednej z dywizyj kawalerj

______ (w)

Aresztowanie
naLnnlÓpW' -2- i0, iPAT ) W dniu 21 brr 
na polecenie sędziego śledczego sadi
zostTł°we'R0 m Sam,borze aresztowań 
suck ttvudkacb b- P°s. Mikołaj Ro
wano t n , Partji' Aresztc
dSA P ¿ zarzutem wystąpień anty 
Państwowych na wiecach, urzadzanvcl 
* czasie działalności poselskiej *

Rogucki odstawiony został do aresz 
m sądu okręgowego.

Rewolucja w Brazylii
Buenos Aires, 22.10. (PAT

Ł °r?°SZą z Porto Allegre, w stani 
sas Geraes powstańcy rozbili pułk
Ęji federalnej oraz 2 kompanje mi.

Silny kurs rządu pruskiego
Dymisja pruskiego min. spr. wewn. Waentiga— Następcą 

jego został b. min. Rzeszy Severing
Berlin, 22. 10. (PAT.) Komunikat 

urzędowy pruskiej służby prasowej 
podaje, że pruski min. spr. wewn. 
prof Waentig złożył w dniu dzisiej­
szym na ręce premjęra Brauna prośbę 
o dymisję.

. Premjer Braun dymisję przyjął, 
mianując jako następcę prof. Waepti- 
ga na stanowisku pruskiego min. spr. 
wewn. b. ministra rządu Rzeszy Seve- 
ringa.

Berlin, 22. 10. (PAT.) Ustąpienie 
pruskiego min. spraw wewn. Waenti- 
ga i mianowanie Severinga wywołało 
w tutejszych kołach politycznych 
wieikie wrażenie.

Podkreślają, że zamiana na stano­
wisku min. spraw, wewn. w Prusach 
była niespodzianką. Min. Waentig 
od dłuższego juz czasu riosił się

Prezydentem policji pruskiej
Berlin, 22. 10. (PAT.) W związ­

ku ze zmianą na stanowisku pruskie­
go min. Spraw wewn., prasa zapowia­
da ustąpienie w najbliższym czasie 
dotychczasowego prezydenta policji 
berlińskiej Zoergiebla. Następcą jego 
ma zostać mianowany b. pruski min. 
spraw wewn. Grżesiński, który przed-

Katastrofa w Alsdorf ie przybiera 
przerażające rozmiary

Liczba śmiertelnych ofiar katastrofy wzrośnie do 260
Alsdorf, 22. 10. (Tel. wł.) Miejsce 

katastrofy kopalnianej nadal oblegają 
tłumy publiczności, która z niecierpli­
wością oczekuje wiadomości o losach 
zaginionych 25 górników.

Akcja ratownicza pod ziemią natra­
fia na bardzo wielkie przeszkody, po­
nieważ wskutek wybuchu zniszczone 
zostały wszystkie urządzenia, urriożli- 
wiające dostęp do zamkniętych sztolni. 
Pozatem główne wejście jest zupełnie 
zasypane gruzami, kamieniami i wę­
glem oraz zatarasowane połamaną kon­
strukcją żelazną windy, prowadzącej 
do wnętrza kopalni.

Według opowiadań jednego z trzech 
uratowanych 'górników, jeden z jego 
kolegów po kilkunastu godzinach ocze­
kiwania na pomoc dostał pomieszania 
zmysłów, zaczął biegać po szybie aż 
wreszcie wpadł na ścianę i rozbił sobie 
głowę. .

Akcja ratownicza, jakkolwiek bar­
dzo powolna, trwa nadal.

Jak stwierdzają ocaleni górnicy, ka­
tastrofa musiała być spowodowana eks­
plozją materiałów wybuchowych. 
Świadczy o tein siła wybuchu i jego kie­
runek. Są oni zdania, że wybuch ga­
zów kopalnianych nie mógłby spowodo­
wać katastrofy o tak strasznych rozmia­
rach.

Berlin, 22. 10. (PAT.) — Według 
wiadomości, nadchodzących z Alsdorfu, 
katastrofa w kopalni „Anna“ z każdą 
godziną przybiera coraz bardziej prze­
rażające rozmiary.

Ostatni komunikat urzędu górnicze­
go stwierdza, że z szybu wydobyto 182 
trupy. W głębi szybu znajduje się je­
szcze 49 trupów 90 ciężko rannych gór­
ników leży w szpitalu. Część rannych 
doznała tak ciężkich poparzeń, że leka­
rze wątpią, czy uda się utrzymać ich 
przy życiu. Oczekują, że liczba ofiar 
śmiertelnych wzrośnie do 260.

W Akwizgranie na znak żałoby z 
domów publicznych i prywatnych po­
wiewają żałobne sztandary, opuszczone

wprawdzie z zamiarem ustąpienia i 
powrotu do pracy naukowej, jednak­
że fakt ustąpienia bezpośrednio po 
sukcesie, odniesionym przez rząd pru­
ski w Sejmie, zaskoczył opinję pu­
bliczną. W nominąeji Severinga koła 
polityczne upatrują zapowiedź kursu 
silnej ręki w Prusach. Powszechnie 
podkreślają, że min. Severing, który 
przez lat 6 stał na czele reśortu spraw 
wewn., posiada wystarczający auto­
rytet dla przeciwstawienia się zaku­
som radykalistów prawicowych i le­
wicowych.

Wobec wzrastającego bezrobocia i 
akcji plebiscytowej żywiołów radykal­
nych za rozwiązaniem Sejmu pru­
skiego, rząd pruski musiał zdecydo- 
dać się na rozstrzygające pocią­
gnięcie.

ma zostać b. min. Grzesinsky
tern był już kierownikiem prezydjum 
policji berlińskiej.

Powołanie Grzesińskiego tłumaczą 
w kołach politycznych jako dalszy 
krok rządu pruskiego,- podkreślający 
kurs silnej ręki w polityce we­
wnętrznej.

do połowy masztu. Prezydent Rzeszy 
Hindenburg przeznaczył na rzecz ofiar 
10.000 Pik. Rząd Rzeszy i rząd pruski 
wyasygnowały na ten cel 150.000 marek. 
Kanclerz Bruening i min. Curtius od­
wołali z powodu katastrofy bankiety, 
jakie dziś i jutro mieli wydać na cześć 
delegatów, przybyłych na międzynaro­
dowy kongres prasowy,, i sumy, wyzna­
czone na przyjęcie, ofiarowali dla sierot 
po ofiarach katastrofy. Nuncjusz papie­
ski w Berlinie Orsenigo ' wyraził dziś 
prezydentowi Hindenburgowi ubolewa­
nie z powodu strasznej katastrofy.

Oddziały ratownicze kopalni w Als- 
dórfie zajęte są obecnie «ylko wydoby­
waniem ofiar. Dziś przez cale przed­
południe oczyszczano sztolnie, znajdu­
jące się w głębokości 460 m., skąd wy­
dobyto 4 żyjących jeszcze górników, za­
trutych gazami.

Co było przyczyną katastrofy, nie zo­
stało jeszcze stwierdzone. Zarząd ko­
palni oraz władze stoją przed zagadką.

Światowy kongres 
dziennikarski

Berlin. 22. 10. (PAT.) Dziś przed 
południem odbyło się otwarcie świato­
wego kongresu Międzynarodowego Zw 
Dziennikarzy. W kongresie bierze u- 
dział 70 delegatów zagranicznych, re­
prezentujących 25 krajów. Polskę re­
prezentują red. Gottlieb i Beaupre.

Kongres zagaił dotychczasowy pre­
zes „Fédération Internationale des Jour­
nalistes“ Georges Bernhardt, witając 
delegatów i gości honorowych, pomię­
dzy którymi znajduje się dyr. Między­
narodowego Biura Pracy Albert Tho­
mas, szef oddziału prasowego Ligi Na­
rodów Comert. przedstawiciel Instytu­
tu Międzynarodowej Współpracy Inte­
lektualnej w Paryżu i inni.

♦

Obrazki z Brazylji
Targi brazylijskie — Wyspa kwiatów
. (Korespondencja własna)

Rio de Janeiro, w październiku.
W ubiegłym miesiącu stolica Brazy­

lji miała nielada sensację. Mianowicie 
odbyły się tu pierwsze targi krajowe, 
które miały być generalnym przeglą­
dem sił miejscowego handlu i przemy­
słu. Przegląd ten wypadł jednak nie­
zbyt imponująco. Okazało się bowiem, 
że przemysł brazylijski jest słabo roz­
winięty i znajduje się prawie wyłącz­
nie w rękach cudzoziemców, a więc An­
glików, Amerykanów i Francuzów. 
Handel zaś przechodzi ciężki kryzys. Na 
kawę niema nabywców, a cukier trzci­
nowy oddaje się prawie za darmo. Przy­
glądając się poszczególnym stoiskom, 
wierzyć wprost nie obciąłem, że kawa 
jest tu obecnie tak tania, jak u nas 
groch lub fasola. A mimo to nikt jej 
nie chce kupować!

Targi mieściły się na obszernym pla­
cu tuż w pobliżu morza. W ciągu dnia 
było tam zupełnie pusto. Ruch rozpo­
czynał się dopiero wieczorem, lecz 
większość przybyłych byli to spacero­
wicze. Kupców bardzo mało.

Targi brazylijskie robiły nftogół wra­
żenie imprezy rozrywkowej. Towary 
wystawione były w jednym tylko, nie­
zbyt obszernym pawilonie i jakiejś szo­
pie, która ginęła zupełnie w labiryncie 
najrozmaitszych kołobiegów, cyrków i 
panoptików.

Przemysł brazylijski reprezentowa­
ny był bardzo skromnie. Przeważały w 
nim wyroby z porcelany i szklane, pod- 
rźędnej - jakości. Ciężkiego przemysłu 
nie było wcale, podobnie zresztą jak i 
krajowego przemysłu automobilowego. 
W dziale tym znajdował się natomiast 
jeden ciężarowy wóz amerykański i po 
3 wozy osobowe marki „Fiat“ i „Che­
vrolet“.

Największym przebojem targów, 
ściągającym wieczorami tłumy cieka­
wych, był mały włoski aeroplan tury­
styczny i aparat francuski na 8 osób.

Niemcy wystawiali przybory i na­
rzędzia optyczne, a oprócz tego większe 
stoisko posiadał „Telefunken“ Wymie­
nione eksponaty uzupełniały stoiska z 
perfumerją i.... obrabiarka żelaza- Oto 
wszystko. Polski ani śladu.

Kupcy skarżyli się, że transakcyj by­
ło bardzo mało. Zresztą nic dziwnego, 
gdyż właściwie nie było tu co sprzeda­
wać, ani nabywTać.

Dla energicznych, zdolnych kupców 
i przedsiębiorczych eksporterów Brazy- 
lja nadal pozostaje „ziemią obiecaną“.

* * *
Według brazylijskich przepisów 

imigracyjnych, ustanowionych w ostat­
nich czasach, wszyscy podróżni drugiej 
i trzeciej klasy, przyjeżdżający do Rio 
de Janeiro z zagranicy, muszą się za­
trzymać na Wyspie kwiatów’ — Ilba das 
Flores. Brazylijskie bowiem prawa u- 
w’ażają za emigrantów wszystkich pasa­
żerów poza klasą pierwszą. Wskutek, te­
go wielu turystów lub roodwitych Bra- 
zyljan, mogących opłacić jedynie klasę 
drugą, musi odbyć tę kwarantannę, 
podczas gdy prawdziwy emigrant, któ­
rego stać na klasę pierwszą, wysiada na 
ląd brazylijski wprost z parowca. Prze­
pis ten, jak już powiedzieliśmy, został 
wprowadzony w ostatnich dopiero cza­
sach. Dawniej zaś na Wyspę kwiatów 
odsyłano jedynie emigrantów, którzy 
nie mieli żadnych planów co do pobytu 
w Brazylji, ani też pieniędzy na naj­
bliższe dni. Byli to przeważnie rolnicy, 
którym urząd emigracyjny przydzielał 
następnie ziemię.

Skoro tylko statek zacznie się zbli­
żać do długiego, zapylonego portu, u- 
rzędnicy brazylijscy przystępują do 
swych czynności. Przedewszystkiem 
więc ■ szczepią ©migrantom ospę, a po-
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tem odbierają paszporty. Następnie gro­
madzą wszystkich emigrantów z jednej 
strony pokładu, aby przygotować ich do 
przewiezienia na wyspę. Bagaż zabiera­
ją tragarze, a podróżnemu wolno mieć 
przy sobie jedynie malutki kufereczek 
lub ręczną torebkę. Wśród pasażerów 
uwijają się reporterzy stołecznych ga­
zet. którzy skwapliwie notują szczegóły, 
uzyskane w rozmowach, a często też do­
magają się fotografji wybitniejszych pa­
sażerów.

Wreszcie nadjeżdża łódź motorowa. 
U wejścia do niej ciemnoskóry policjant 
brazylijski rewiduje podróżnego, aby 
przekonać się, czy nie posiada on przy­
padkiem broni lub kokainy. Czynność 
ta trwa tak długo, że pora obiadowa 
tymczasem mija i podróżni muszą za­
spakajać głód bananami i pomarańcza­
mi, kupowanemi od krajowców, którzy 
otaczają statek ze wszystkich stron. W 
Brazylji bowiem wszyscy mają dużo 
czasu i wybierający się tam Europej­
czyk winien się ćwiczyć przedewszyst­
kiem w cierpliwości.

Wreszcie ctostajemy się do moto­
rówki. Zamieniamy ostatnie słowa po­
żegnania ze znajomymi, pozostałymi na 
statku, i po chwili łódź szybko pruje 
łagodne fale zatoki Guanabara. Objeż­
dżamy szereg wysepek, z poza których 
widnieją kontury Rio de Janeiro, i po 
godzinie przybijamy do uroczej Wyspy 
kwiatów. Środek jej zajmuje niebieska­
wy gmach urzędu emigracyjnego, toną­
cy w powodzi najwspanialszych pod­
zwrotnikowych drzew i roślin. Po wy­
lądowaniu przedewszystkiem udajemy 
się do restauracji, gdzie można posilić 
się tanio i Wcale nieźle. W sali restau­
racyjnej ha ścianie nad portretem pre­
zydenta widnieje napis powitalny, w 
którym Brązy 1 ja obiecuje emigrantom, 
że znajdą w niej nową ojczyznę, pracę 
i zarobek.

Po obiedzie udajemy się do piękne­
go ogrodu, gdzie w białym domku 
mieszka lekarz, który bada, czy emi­
granci mają szczepioną ospę. Potem 
następuje zdjęcie odcisków ze wszyst­
kich dziesięciu palców i zwrot paszpor­
tów. Na tern kończy się cała procedura. 
Emigrant został przyjęty przez rząd 
brazylijski i po dwuletnim bez przerwy 
pobycie, o ile tego zażąda, może otrzy­
mać obywatelstwo brazylijskie.

Przed odjazdem na ląd, robimy je­
szcze przechadzkę po wybrzeżu i zwie­
dzamy baraki dla emigrantów, gdzie 
otrzymujemy prospekty, zredagowane 
w różnych językach, wymieniamy pie­
niądze po fatalnym kursie, oglądamy fo­
tografie brazylijskich plantacyj i prze­
glądamy dzienniki, przeważnie włoskie 
i japońskie. W jednym baraku znajdo­
wało się właśnie około tuzina japoń­
skich emigrantów, których — mimo 
alarmujących artykułów o żółtem nie­
bezpieczeństwie — Brazylja bardzo po­
trzebuje. Wszyscy Japończycy byli bar­
dzo drobni i ubrani w europejską 
odzież, uszytą z najtańszych materia­
łów. * * «

Mimo kryzysu, jaki przechodzi obec­
nie Brazylja, każdy emigrant dąży do 
jak najszybszego wydostania się z Wy­
spy kwiatów, gdyż w Rio otrzymuje 
wolny bilet kolejowy i wszelkie ułat­

wienia w dostaniu się na miejsce prze­
znaczenia. Rolnikom oprócz tego przy­
dzielają ziemię po umiarkowanej cenie, 
a przytem jeszcze na spłaty. Po kwar­
tale otrzymać oni mogą zapomogę w 
wysokości 1 milreisa dziennie dla sie­
bie i każdego członka rodziny. Narzę­
dzia zaś i nasiona daje im najbliższy in­
spektorat rolny. Ziemia jednak znaj­
duje się zwykle daleko od linji kolejo-

Wielka afera szpiegowska w Rumunji
Organizacja szpiegowska w Jiumunji pozostawała w stosun­

kach z podobnemi organizacjami w Polsce i Jus osław ji
B u k a r e s z t, 22. 10. (PAT.) Śledz­

two w sprawie afery szpiegowskiej 
trwa w dalszym ciągu.

Wczoraj aresztowany został oficer, 
pochodzący z b armji austro - węgier­
skiej. mjr. Varsaru. który pełnił służbę 
w inspektoracie saperów, oraz komi­
sarz policji Sebastjan Popesti. Popesti 
nie poczuwa się do żadnej winy. Aresz­
towano go, ponieważ utrzymywał ścisłe 
stosunki przyjaźni z jednym z kierow­
ników organizacji szpiegowskiej.

Jak podaje prasa, mjr. Varsaru miał 
zeznać, że pełnił służbę szpiegowską, 
zanim jeszcze wykryta obecnie organi­
zacja rozpoczęła swą działalność. W 
Aradzie aresztowano również jednego 
dziennikarza węgierskiego, 2 podofice­
rów i 5 żołnierzy.

Wiedeń, 22 10 (PAT.) Według 
doniesień dzienników tutejszych z Bu­
karesztu, kierownikami wykrytej orga­
nizacji szpiegowskiej byli inż. Matthae. 
inż. Salomon, dr. chemji Ausländer, 
inż. Lohr i inż. Majonhofer.

Szczególne wrażenie wywołało 
aresztowanie szefa sekcji tajnej policji 
politycznej Popesti, który pozostawał w 
stosunkach z członkiem szajki szpie­
gowskiej tnż. Kałuszem, zamieszkałym 
w Wiedniu.

Wszyscy aresztowani z wyjątkiem 
inż. Matthae przyznali się do szpiego­
stwa. Władze rumuńskie skonfiskowa­
ły depozyty bankowe aresztowanych.

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w czwartek, dnia 23 października atrakcyjna premjera najnowszego arcy­
dzieła filmowego, zrealizowanego podług rozgłośnej powieści Piotra Frondaia p. t.:W CIENIU PIRAMID“n

Wszyscy zapewne z zachwytem czytali 
piękną książkę Piotra Frondaia p. t.: 
„L‘ ean da Nil“ (Wody Nilu), która obec­
nie znakomitemu realizatorowi francu­
skiemu M. Vandalowi posłużyła za temat 
do filmu „W cienia piramid“. Wspania­
ły ten obraz zachwyca niezwyklem bo­
gactwem krajobrazu, wzruszającą treścią 
i subtelną grą artystów. Jak w prze­
dziwnym śnie oglądamy zabytki i szcząt­
ki świetności dawnego Egiptu, skąpane 
słońcem lub drżące poświatą księżyca 
srebrne fale Nilu, podziwiamy cudowne 
ogrody Faraonów«. A jednocześnie prze­
żywamy upojną miłość dwojga pięknych 
kochanków, którzy na falach Nilu, w o- 
grodach zimowych Luksoru, śród ruin 
świątyni Ramzesa i Izydy zapomnieli o 
świecie całym«.

wej, a drogi musi przeprowadzać sam 
kolonista wzamian za otrzymaną zapo­
mogę. Oprócz tego musi on wybudować 
sobie dom, spalić i wykarczować las, 
walczyć z przyrodą i jej szkodnikami.

Gdy jednak najtrudniejszy początek 
zostanie przezwyciężony, kolonista mo­
że być pewny, że następnemu pokole­
niu będzie już znacznie lepiej ,a nawet 
zupełnie dobrze. W. N.

Śledztwo wykazało, że organizacja 
szpiegowska w Rumunji pozostawała w 
stosunkach z podobnemi organizacjami 
w Polsce i Jugosławji. Władze rumuń­
skie przesiały odnośne informacje wła­
dzom polskim i jugosłowiańskim.

Wiedeńska dyrekcja policji oświad­
czyła, że o istnieniu biura szpiegow­
skiego w Wiedniu i o tajnym iskrowym 
aparacie nadawczym nic nie wie. Go 
do osób, zamieszkałych w Wiedniu, a 
zamieszanych w aferę szpiegowską, czy­
nione są obecnie dochodzenia.

Zasądzenie nożowców 
gdańskich

Gdańsk. 22. 10 (PAT.) W dniu 
dzisiejszym w przepełnionej sali tutej­
szego sądu przysięgłych odbyła się roz­
prawa przeciwko znanemu nożowniko­
wi gdańskiemu Lewandowskiemu, któ­
ry, jak wiadomo, w dniu -6 lipca rb. 
podczas wizyty angielskiej floty wojen­
nej zranił ciężko nożem 3 marynarzy 
angielskich. Dwu z tych marynarzy 
zmarło wskutek otrzymanych ran.

Przed sądem odpowiadał również 
wspólnik oskarżonego, 19-Ietni robotnik 
niemiecki Nikaelski, który rzucił się 
podczas bójki z gumową pałką na jed­
nego z marynarzy. Lewandowski tłu­
maczył się, że działał w obronie wła­
snej.

W rolach głównych: najpiękniejsza 
para kochanków: czarująca LEE PARRY 
i wytworny JEAN MURAT.

Dzisiejsza premjera tego wspaniałego 
filmu wywołała wielkie zainteresowanie i 
zgromadzi niewątpliwie w komplecie 
wszystkich kinomanów poznańskich.

Nadprogram: najnowszy tygodnik
dźwiękowy Paramountu.*

Dyrekcja „Słońca“ zakontraktowała
na Poznań najnowszy film dźwiękowy 
polski p. t.: „Niebezpieczny Romans“ ze 
słynną Betly Amann i Bogusławem Sam­
borskim, Zolą Pogorzelską i Krakowskim
w rolach głównych. Najnowszy ten try­
umf polskiej produkcji filmowćj ujrzymy 
na ekranie „Słońca" już w przyszłym mie­
siącu.

------ ------------ --- ■—...... .-a
Rozprawa wykazała winę Lewan­

dowskiego i jego wspólnika. Sąd skazał 
Lewandowskiego na 15 lat ciężkiego 
więzienia i pozbawienie praw obywa- 
telskich na przeciąg lat 10, a Nikaelskie. 
go na 1 rok więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego.

Nikaelski, który odpowiadał z wol- 
nej stopy, został aresztowany natych­
miast po ogłoszeniu wyroku.

Dwie miary
Katowice, 22. 10. (Tel. wł.) Dnia 

21 września rb. Kat. Tow. Polek w Żo­
rach obchodziło uroczystość poświęce­
nia swego sztandaru Na uroczystość tę 
przybyli również delegaci Stów, drużyn 
konduktorskich.

Obecnie wielkie ździwienie wśród 
członków tego stowarzyszenia wywoła­
ło zawezwanie przedstawicieli jego 
przez władze kolejowe do protokołu ce­
lem wyjaśnienia powodów wzięcia u- 
działu we wzmiankowanej uroczystości. 
Zdziwienie to powiększa jeszcze fakt, 
że w miesiącu wrześniu rb. stowarzy. 
szenie brało również udział w uroczy­
stości Bractwa Strzeleckiego, którego 
członkami są przeważnie Niemcy, za co 
drużyn konduktorskich do odpowie­
dzialności nie pociągnięto. (E)

Slab króla bułgarskiego
S o f j a, 22 10. (PAT.) Delegacja 

rządu bułgarskiego z prezesem rady 
ministrów Ljapczewem na czele odje­
chała dziś rano do Asyżu, gdzie ucze­
stniczyć będzie w uroczystościach, 
związanych ze ślubem króla Borysa z 
ks. Giovanną. W skład delegacji o- 
prócz szefa rządu wchodzą min. spra­
wiedliwości Milanów, prezydent izby 
Majdanów i sekretarz generalny pre- 
zydjum rady ministrów Iljew.

Huragan we Włoszech
Rzym, 22. 10. (PAT.) Według do­

niesień z Syrakuz, w okolicach Lonti- 
ni szalał gwałtowny huragan, który 
wyrządził znaczne szkody.

Przepływająca w okolicach rzeka 
wystąpiła z brzegów i zalała znaczne 
przestrzenie. Wezbrane wody uniosły 
4 osoby oraz znaczną ilość bydła.

Gwałty komunistów 
chińskich

Szanghaj, 22. 10. (PAT.) Biskup 
Mignani, o którego porwaniu wraz z 
kilku księżmi i zakonnicami donoszo­
no wczoraj, przybył do Kiu - Kfang z 
zawiadomieniem, że sprawcy porwa­
nia domagają się okupu w wysokości 
10 miljonów dolarów meksykańskich. 
Po opanowaniu miejscowości Kiańg 
komuniści wprowadzili w mieście rzą­
dy terroru i rzezi.

Wśród porwanych, w których spra­
wie biskup Mignani przybył do Kiu - 
Kiang, znajdują się Ojcowie Capozzi 
i Perino, Włosi, oraz zakonnica wło­
ska Rognoni

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

98)
Ja ci powiem, co w tem jest... 

Dowiedział się o grożącym mu proce­
sie ze strony Craigha... I poprostu 
zwiał... Ot, co...

— Niemożliwe... Nie uwierzę... Na 
tchórza nie wyglądał mi wcale...

— A no, zobaczysz?.. Przekonasz 
się... Ja zawsze miałem rację...

— Tylko ci się zdaje.
Wyszli do hallu, służba podała im

płaszcze i laski, poczem wolno nie 
spiesząc się wcale, wsiedli każdy do 
swego auta i ruszyli drogą ku miastu.

Jane zaś w swoim pokoju, ukry­
wszy w dłoniach twarz, łkała, jak 
dziecko. Kiedy wieczorem wrócił do 
domu Paterson i znaleźli się razem 
przy kolacji, musiała mu ze szczegóła­
mi opowiedzieć wizytę obu bęcwałów 
i rozmowę swoją z Sullivanem. Mówi­
ła z oburzeniem, stary zaś kiwał gło­
wą, i zapewnia! ją, iż z każdem jej sło-; 
wem najzupełniej się zgadza.

—- A to dureń... ten Sullivan... Masz 
rację, moje dziecko. Szczęście jego, że 
mnie w domu nie było. Ładnie Craigh 
będzie wyglądał, jeśli wdepnie w ten 
idiotyczny proces... No. nie zazdroszczę 
mu. A zawsze mówiłem, żeby się tego 
swego sekretarza wystrzegał. Nie ału- 
chai A, no niech raz jeszcze

spróbuje... Jestem pewien, że markiz 
proces wygra i pogrzebie Craigha z 
kretesem.

— To kłamstwo, panie Paterson, że­
by Craigh miał wytoczyć proces... To 
wierutne kłamstwo. Nie wierzę w to 
ani na chwilę... Sullivan też kłamie...

— A może i on kłamie?.. Masz 
słuszność, Jane...

Dziewczyna opowiedziała staremu 
o telefonie z Miami, o tem, że Evelyn 
mówiła pocieszająco o zdrowiu pani 
Paterson. Słowem wszakże nie wspom­
niała, że w rozmowie tej nie padło 
wcale imię Piwosza. Stary słuchał za­
dowolony, uśmiechał się do siebie, ki­
wał głową. Na ożywionej gawędzie 
tym razem przeszła cała godzina przy 
stole.

— Jutro, dziecko drogie, wyjeżdżam 
na cały dzień na inspekcję trzech oko­
licznych kopalni... Przyjadę dopiero 
wieczorem... Gdyby zatem Evelyn tele­
fonowała, powiedz jej, że mam zamiar 
w najbliższym czasie przyjechać do 
nich do Miami... Przypuszczam, że mi 
oczu nie wydrapie, kiedy mnie zoba­
czy... Jak myślisz?

Jane blado uśmiechnęła się w od­
powiedzi, ale nic nie odrzekla. Stary 
wyszedł z pokoju, i znalazłszy się w 
hallu kazał się wieźć tym razem win­
dą na pierwsze piętro.

‘ Był znużony. Chcial przytem wypo­
cząć przed jutrzejszym dhiem wypeł­
nionym uciążliwą pracą. Nie wziął 
dlatego ani jednći gazety w rękę, ale 
przy pomocy służącego rozebrawszy 
sią, udał się do łazienki i wziąwszy

gorącą jak ukrop kąpiel, udał się nie­
zwłocznie na spoczynek.

Wkrótce też chrapał snem sprawie­
dliwego, zapomniawszy nawet zgasić 
światło na nocnym stoliczku.

ROZDZIAŁ XII.
Stary Tom Paterson miał zwyczaj 

nietylko sam kierować swemi intere­
sami, ale osobiście sprawować nad 
licznemi kopalniami, hutami i fabryka­
mi, będącemi jego własnością, zwierz­
chni nadzór i kontrolę. Zwyczajowi te­
mu hołdował od długiego szeregu lat, 
i był przekonany, że tylko tej właśnie 
energji osobistej, nieustannemu czu­
waniu nad wszystkiemi warsztatami 
pracy, wykluczającemu wszelki spo­
czynek wysiłkowi, rosła jego fortuna, 
rozwijały się w fantastyczny sposób 
jego przedsiębiorstwa, jak grzyby po 
deszczu powstawały nieomal z dniem 
każdym nowe kopalnie, nowe huty i 
nowe fabryki. Praca była dla tego cźlo- 
wieka wypoczynkiem, sprawiała mu! 
prawdziwą przyjemność. W nieustają- 
ćym rozgwarze. w zgiełku, w szumie 
tej pracy czuł się on, jak ryba w wo­
dzie. To. co rtazywało się wypoczyn­
kiem dla inrtych łudzi, dla niego by­
łoby prawdziwą mitręgą i niechybnie 
wiodłoby do znużenia i'utraty sił. Dla­
tego też nigdy Paterson nie rusza! się 
ze swego Pittsburgha, nie opuszczał 
swych warsztatów pennsylwańskich 
ani jeden dzień Miał rozliczne realno­
ści w różnych stronach Stanów, nie 
zajmowały go jednak one, nie przed­

stawiały dlań żadnego interesu. Inte­
resowało go jedynie, to. co stanowiło 
pracę, co dymiło z kominów fabrycz­
nych, co huczało sztolnią, co głuchym 
łoskotem waliło w chodnikach kopal­
nianych, odrywając olbrzymie bryły 
węgla, co poruszało pasy transmisyjne, 
co łoskotem i gwarem wypełniało hale 
fabryczne,, co wyglądało wreszcie tłu­
mem wielotysięcznych rzesz robotni­
czych. pomnażających jego fortunę, 
powiększających co dnia nieomal licz­
bę jego warsztatów.

W miarę jak przybywało mu law 
doskonalił organizację tych warszta­
tów, doskonalił nad niemi kontrolę. 
Myśl jego zajęta była ciągle sposobami 
ulepszenia techniki i ekonomiki pracy, 
zmniejszania kosztów produkcji, po­
większenia wydajności pracy, doskona­
lenia maszyny, zastępującej z Pos^° 
pem czasu coraz bardziej pracę czło­
wieka. Paterson był genialnym w tycn 
sprawach umysłem, i jak przystało na 
prawdziwego stuprocentowego Amery­
kanina. nie zadawalał się osiągnięty 
stanem powodzenia, ale dążył stale na­
przód. wykreślał sobie nowe zdobycz , 
przemyśliwał nieustannie nad ńrogam 
wiodącemi do osiągnięcia tych n0?". 
zdobyczy, które wkońcu stawały się l 
go udziałem. (C- “• n '

powodu konfiskaty wczorajszego. ps­
iego wydania „Kurjćra P°™. m Kna 
wczorajszy odcinek P0*16®,-. w

enie Czytelników — powtarzamy 
dzisiejszym.
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KALENDARZYK
Czwartek, 23 października 1930.

Słońce: wschód 6,31; — zachód 16,42; — 
długość dnia 10 godz. 11 min.

Księżyc: wschód 8,35; — zachód 17,29; — 
po nowiu.

Kai. rz.-kat.: Jan Kapistran; jutro Rafał 
Archanioł.

Kai slow.; Włastymłr; jutro Siemisław.

Zebrania
Dziś o 19,30 Komitet Tow. (Wilda) u p. 

Deji, ul. Fabryczna 38;
o 19.30 ..Harmonja' nadzw. walne zebr.

w sali posiedzeń;
o 19,30 Absolwenci Mcd. z r. 1929 w lo­

kalu Koła Medyków;
o 20 Tow. Uczniów Handl. w Domu 

Król. Jadwigi;
o 20 Akademickie Koło Misjologiczne 

nadzw. walne zebr, w Coli. Medicum; 
o 20 wiec studentów wydziału matema­

tyczno - przyrodniczego, medyczne­
go i oddziału farmaceutycznego w
sali 17 Coli. Minus;

Jutro o 20 Narodowa Organizacja Kobiet 
(Wilda) u p. Kasprzakowej, ul. Ki­
lińskiego 15;

o 20,15 Wydział Lekarski T. P. N. w 
szpitalu miejskim (sala wyki klini­
ki dermatologicznej);

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysława Niedbalskiego o 

g. 15 z kapl. Św. Józefa. — śp. Jana 
Nepomucena Bekerowicza o godz. 16 
uL Składowa 11.

Licytacje
Dziś o 9 Rybaki 29 — stół składowy, stół,

ł fł bwiPAtf*! V i •
O 10,30 G. Wilda 158 — szafa, umy­

walnia;
o 11 ul. Dąbrowskiego 28 — 2 beczki 

oliwy prowańskiej;
o 12 ul. Jeżycka 39 — małe organy; 
o 13 ul. Kraszewskiego 28 — motor

elektr„ wóz platforma;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Orłów“ — operetka Granich- 

staedtena.
Teatr Polski

DZIŚ — „Proboszcz wśród biedaków**.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Casanova“, — Gościnny występ 

J. Węgrzyna.

Święto teatralne
Niezwykle uroczysty premjerę przy­

gotowuje Teatr Polski w przyszłym 
tygodniu.

Będzie to premjera „Przeprowadz­
ki“, ostatniej sztuki Karola Huberta 
Rostworowskiego, która jest zarazem 
jubileuszem dwudziestolecia działal­
ności autorskiej wielkiego poety.

Premjerę „Przeprowadzki“ reżyse­
ruje znakomity artysta scen krakow­
skich i warszawskich p. Józef Sosnow­
ski, który wystąpi w niej gościnnie, 
kreując jedną z głównych a zarazem 
najtrudniejszych postaci sztuki.

Dopiero w kilkanaście lat po ukończeniu Wielkiej Wojny 
chodzą na jaw ukrywane skrzętnie jej tajemnice. Taką jest

Tajemnica „Długiego MaksaM
potwornej armaly, przy pomocy której Niemcy zamierzali zburzyć 
Paryż oraz inne stolice europejskie. N eznane szczegóły, rzucające 
nowe światło na obronę Paryża z roku 1914. »lustrowane szeregiem 
nieznanych dotąd zdjęć pr/ynosi 4-ty numer ^Ilustracji Polskiej“. Na 
szczególna uwagę zasługuje w tym numerze opis ciekawej wizyty 
naszego korespondenta
na statku przemytniczym w Gdyni
oraz barwny feljcton pióra znakomitego pisarza St. Wasylewskiego p.t

„Jak góry pracują dla miasta“
Nowela, odcinek powieści, ba.ka dla dzieci, wiele aktualnych artykułów 
i zdjęć oraz zwykie działy dopełniają całości.

(Największe I najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu- 
blicznosci Pojedynczy egzemplarz tylkj 45 groszy miesięczny abo­
nament 1.50 zł. kwartalnie 4.— zl (bez kosztów przesyłki) — Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji:

Poznań, św. Marcin 70).

Z posiedzenia Rady miejskie)
W dniu wczorajszym Rada miejska 

zebrała się niemal w komplecie; po 
przerwie wakacyjnej wszyscy wracają 
do codziennych obowiązków. Że zaś 
wracają wypoczęci, dowodziło ożywie­
nie, jakie ujawniło się w czasie dysku­
sji, do której na zebraniu było wiele 
okazji.. Każdorazową okazję wykorzy­
stywali zwłaszcza radni lewego skrzy­
dła, dając upust swoim krasomówczym 
zapędom. Skutkiem tego wczorajsze po­
siedzenie trwało niezwykle długo, gdyż 
przeszło dwie godziny; jednak i w tym 
czasie nie wyczerpano porządku dzien­
nego, gdyż w pewnej chwili okazał się 
brak quorum do powzięcia prawomoc­
nych uchwaŁ

Niezatwierdzenie wyboru radcy
Przed porządkiem obrad przewodni­

czący Rady miejskiej, p. inż. Hedinger, 
podał do wiadomości pismo wojewody, 
który donosi, że władza wojewódzka nie 
zatwierdza jednomyślnie wybranego 
przez Radę miejską na radcę p. inż. Cza­
pli, który miał zająć stanowisko opróż­
nione przez ustąpienie p. radcy Rybiń­
skiego. Pozatem wojewoda donosi, że 
korporacja miejska winna dokonać po­
nownego wyboru w ciągu sześciu ty­
godni

Wybory
Przystępując do wykonania porząd­

ku obrad, na wstępie dokonano wyboru 
I opiekuna społecznego na obwód 13
i okręgu 17-go.
I Następnie dokonano wyboru człon­

ków komisji tramwajowej, którą będą 
stanowili pp. Skotarek, Suchowiak, Bu­
dzyński, Wybieralski, Maćkowiak. Li­
bera, Wachowiak, Górnicki i Maciejew­
ski

Płacić — czy nie płacić?
Sprawa zasilenia funduszu na budo­

wę głównego wejścia do Parku Wilso­
na stała się przedmiotem bardzo długiej 
dyskusji.

Wniosek komisji budowlanej refero­
wał radny p. Budzyński, stwierdzając, 
że przedsiębiorca, wykonywujący prace 
przy wejściu do Parku Wilsona, pobrał 
o 3.200 zł za dużo Wobec tego referent 
wniósł o sprzeciwienie się uchwaleniu 
funduszu. W długiej dyskusji zabierali 
głos radni: Kowalewski. Bresiński, dr 
Pieńkowski i radca Wybieralski, a wy­
jaśnień fachowych udzielał radca Ru- 
ciński.

W wyniku długiej debaty Rada 
miejska zatwierdziła zasilenie fundu­
szu.

Plan regulacji ulic
Następnie odmownie załatwiono 

wniosek o zezwolenie na nadbudowę 
domu mieszkalnego przy ul. Wroc­
ławskiej 35, narożnik ulicy Jaskół­
czej, którego właścicielem jest p. Ko­
peć. Wniosek odrzucono z tej przy­
czyny, że plan regulacji ulic w śród­
mieściu przewiduje, iż dokona się roz­
szerzenia ul. Jaskółczej do szerokości 
wylotu tej ulicy na ul. Szkolną.

Po odrzuceniu tego wniosku, krót­
ko załatwiono sprawę zatwierdzenia

linij wytycznych pomiędzy ulicami 
Palacza, Rejmonta. Aleją Przybyszew­
skiego, ul. Bukowską, Okrężną Szosą 
Wojskową i ul. Grunwaldzką do wy­
lotu ul. Palacza.

Kontrola budownictwa miejskiego
Z wielkiem zainteresowaniem wy­

słuchano referatu radnego p. Skotar- 
ka co do wyboru z łona rady miejskiej 
komisji, kontrolującej prace, wykony­
wane przy przyszłych budowlach 
miejskich. Ze sprawą tą wiązała się 
ściśle następna, mianowicie wytycz­
nych prac dla tej komisji. Referent 
zaznaczył, że komisja miałaby cha­
rakter komisji niestałej a uprawnie­
nie jej byłoby wyłącznie opinio­
dawcze.

Za projektem referenta opowie­
działa się większość radnych, uchwa­
lając jednocześnie projekt regulami­
nu prac wspomnianej komisji.
Kredyty dodatkowe dla Teatru Pol­

skiego
Pod punktem ósmym porządku 

obrad znajdowała się sprawa uchwa­
lenia kredytów dodatkowych dla tea- 
trów miejskich na rok 1930-31.

Deputacja teatralna na podstawie 
zamknięć rachunkowych Teatru Pol­
skiego z 31 sierpnia rb. stawiła wnio­
sek o zasilenie budżetu Teatru Pol­
skiego na podstawie następującego 
obliczenia:

Straty Teatru Polskiego, po u- 
względnieniu regularnych dochodów 
i rozchodów, za czas od 1 kwietnia do 
31 sierpnia 1930 r. wynoszą 148 513,19 
zł. Pozatem znajdują się jeszcze nie­
uregulowane zaległości z roku po­
przedniego w wysokości 49 2G9.20 zł, 
co w sumie wynosi 197 782,39 zł. — Na 
pokrycie tego niedoboru zużyto u- 
chwalone przez radę miejską i figu­
rujące w budżecie 120 000 zł. JPozosta- 
la jednak jeszcze różnica 77 782,39 zł, 
dla której brak pokrycia Ażeby zli­
kwidować i tę zaległość, deputacja te­
atralna wniosła o uchwalenie dodat­
kowego kredytu w sumie 77 782,39 zł.

Sprawa ta rozpętała niezwykle na­
miętną dyskusję, w której zabierali

RnKonieuice
Agencję „Korjera Poznańskiego“ przej­

muje z dołem 1 listopada 1930 p.

M. Stankowski
Rakoniewice,

ulica Pocztowa nr. 87.
Zamówię ia oraz przedpłatę na 

listopad i dalsze miesiące uskuteczniać 
prosimy tylko a p. M. Stańkowskiego. 
Powyższa agencja przejmuje abona 
inent i ogłoszenia po cenach oryginal­
nych bez żadnych dopłat.

Zawody Śpiewacze
i Okręgu Wiełkop. Związku

Kół Śpiewaczych
Zawody, jakie Związek nasz corocz­

nie we wszystkich okręgach przeprowa­
dza, są przeglądem pracy i poziomu kół 
śpiewaczych. Zawody okręgu I (miasto 
Poznań), które odbyły się właśnie w 
«biegłą niedzielę w Auli U. P. przy nię- 
bywałem dotychczas zainteresowaniu 
ze strony publiczności (sala była nabi­
ła) nosiły właśnie ten charakter. Do za­
wodów stanęło jedenaście kół, w tem 
trzy w kategorji trzeciej, siedem w dru­
giej, a trzy w pierwszej. Jedno koło z 
•tategorji trzeciej i jedno z drugiej do­
puścił sąd konkursowy do stawania w 
kategorji wyższej na tych samych za­
wodach. Najsłabiej przedstawiał się po­
pis kół kat. trzeciej, które, za wyjąt­
kiem „Lutni“ (Dębiec) wykazały wiel­
kie braki i będą musialy jeszcze dużo 
pracy włożyć, abv podnieść swój po­
ziom. Prawda, że są to kola młode, ist­
niejące zaledwie od półtora roku, wy­
magania jednak kategorji trzeciej nie 
®ą znów tak wygórowane, aby chóry, 
ńaw-et słabe, nie mogły im sprostać. 
Wymaganiom tym sprostała doskonaie 
«Lutnia“ z Dębca (dyr. Weigt), otrzy­
mawszy punktację, uprawniającą ją do 
Przejścia do kategorji drugiej, gdzie 
również zajęła poważne miejsce. Koła 
kategorji drugiej zdobyły cenzury do­
syć dobre (od 18 do 26 punktów). Chór 
męski „Arjon“ z tej kategorji dopu­
szczono do pierwszej, gdzie zdobył

i/3 punkta. Na czoło kategorji II wy­
sunęła się „Halka“, zdobywając nagro- 
d? wędrowną — srebrny puhar, ufun­
dowany .przez firmę Schulz (plac Wol­

ności). „Halka“ jest jednym z najstar­
szych chórów poznańskich. Spodziewa­
liśmy się z tego tytułu, że wystąpi ona 
w kategorji I. Pomimo jednak blisko 
czterdziestoletniego swego istnienia 
chór ten nie stara się wznosić na coraz 
wyższe szczeble doskonałości, zadawal- 
niając się raz zdobytym poziomem. Ry­
zykowny eksperyment przeprowadziło 
koło im. Moniuszki. Kolo to, będące 
chórem mieszanym, stanęło do zawo­
dów z chórem męskim. Dlaczego taka 
krzywda dla pań? Czyżby nie były god­
ne do stawania na równi z mężczyzna­
mi do zawodów w drugiej kategorji? 
Eksperyment jednak się nie udał, przez 
co całe towarzystwo, jako zespól w za­
sadzie mieszany, zostało pokrzywdzone.

Chór męski kolejarzy (im. Moniusz­
ki), pomimo imponującej postawy, nie 
wykazał postępu. Można mu nawet za­
rzucić, że w tym roku pracę swą ogra­
niczył do przygotowania tylko kilku 
piosenek, z któremi chętnie na różnych 
zjezdach występuie. Jak na tak liczny 
i doskonale zorganizowany zespół jest 
to za mało. Po chórze tym spodziewa­
my się w przyszłości bardziej intensyw­
nej pracy. Kola; im. Dembińskiego i 
im. Chopina wykonały zadany utwór 
dosyć dobrze.

Najwięcej zainteresowania wzbudzi- 
ły popisy kół pierwszej kategorji. w któ­
rej „Koło Śpiewackie Polskie", jako 
chór mieszany, zdobyło 31 2/3 punktów, 
a „Hasło“, jako chór męski, 30 i/3 pkt. 
Są to bezsprzecznie najlepsze koła 
Związku Wielkopolskiego, gdyż tak w 
roku bieżącym, jak i na zarodach w r 
1928 otrzymały najwyższe punkty. ..Ko­
ło Śpiewackie Polskie“ jest chórem, 
zdolnym do wykonywania najtrudniej­
szych nawet dzieł oratoryjnych, a „Ha­
sło“, jako chór męski, niema dotych­
czas konkurenta w Wielkopolsce i zu­

pełnie słusznem jest, że ten chór wła­
śnie reprezentuje od czasu do czasu na­
szą kulturę śpiewaczą zagranicą. W 
grudniu bieżącego roku wyjeżdża „Ha­
sło“ na koncerty do Budapesztu, Wie­
dnia, Genewy, Paryża, Bąukseli i in. sto­
lic europejskich. Kierownikiem „Koła“ 
jest prof. Wiechowicz, a kierownikiem 
„Hasła“ prof. Kwaśnik, obecny dyrektor 
artystyczny Związku Wielkopolskiego. 
„Kołu“ przypadła nagroda wędrowna 
miasta Poznania w postaci złotego łań­
cucha. Szkoda, że dla chóru męskiego 
1 kategorji niema odpowiedniej nagro­
dy. Możeby brak ten wyrównała w tym 
wypadku prywatna ofiarność zamoż­
niejszych obywateli naszego miasta, tak, 
jak to ma miejsce z wędrownemi nagro­
dami dla drugiej kategorji, które ofia­
rowały prywatne firmy (Schulz, plac 
Wolności, i Bamber, ul. Półwiejska) 
Wędrowna nagroda dla chórów mę­
skich II kategorji (piękny puhar srebr­
ny) pozostała nierozegrana, ponieważ 
żaden z chórów męskich tej kategorji 
nie zdobył przepisanej ilości punktów 
(najmniej 25). Zresztą kolo, które zdo­
było przepisaną ilość punktów, ma pra­
wo przejścia do kategorji wyższej, z 
czego w danym wypadku skorzystał 
„Arjon“, rezygnując tem samem z na­
grody w kategorji niższej. „Arjon“ pro­
wadzi p. Klichowski bafdzo dobrze 
Zespołowi brak tylko jedmiejszego 
brzmienia. W doborze repertuaru za­
lecałoby się również więcej staranno­
ści, ponieważ wykonywanie utworów 
wątpliwej wartości w rodzaju „Różycz­
ki“ Skowrońskiego nie przynosi tak po­
ważnemu zespołowi zaszczytu. (Podej­
rzewam, że kompozytor tego utworu no­
si inne nazwisko, które zostało ad hoc, 
spolszczone, aby nie być w kolizji 2 re­
gulaminem, zakazującym wykonywa­
nia podczas zawodów utwofów obcych.)

Pieśni, zadane dla kategoryj drugiej 
i trzeciej, nie stawiały chórom zbyt wy­
górowanych wymagań. Natomiast u- 
twory dla kategorji pierwszej wymaga­
ją od chórów wszystkich środków, ja- 
kiemi rozporządzać może zespół mocny 
i mający dobrego dyrygenta Przy tej 
sposobności należałoby zwrócić uwagę 
na to, żeby chóry pierwszej kategorji 
śpiewały utwory konkursowe na pa­
mięć.

Zawody okręgu I. były imprezą bar­
dzo ciekawą i dającą dowód stałego 
rozwoju naszego ruchu śpiewaczego, 
oraz wzmagającej się wśród chórów 
kultury muzycznej. Tem więcej dziwić 
się naieży, że „Echo“, chór mający wy­
sokie aspiracje artystyczne i świetnego 
dyrygenta (prof Nowowiejski) do zawo­
dów nie stanęło. Należało to uczynić 
już choćby przez wzgląd na dyscyplinę 
organizacyjną i to, że chór „Echo“ już 
dwukrotnie zdobył najwyższe punkty w 
kategorji chórów męskich i był raz mi­
strzem okręgu, zdobywając łańcuch 
miasta Poznania.

Wyniki sądu były następujące:
Kategorja I.: Koło Śpiewackie Pol­

skie (miesz.) 312/3 pkt., „Hasło“ (mę­
ski) 30 i/3, „Arjon“ (męski) 26 i/3.

Kategorja II.: „Halka“ (mieszany) 
26 1/3, „Dembiński“ 26, „Lutnia“ 23 1/3. 
„Chopin“ 22. „Arjon“ (męski) 251/3, 
„Moniuszko“ 23, „Moniuszko“ (koleja­
rze) i9 1/3 pkt.

Kategorja III.: „Lutnia“ (miesz.) 
24 2/3, „Harfa“ 20, „Nowowiejski“ 
18 1/3 pkt. i

Sąd stanowili: prof. dr. Ł. Kamień­
ski, ks. dr. W. Gieburowski i prof. W. 
Brzostowski.

Roman Lubierski, 
członek zarządu głównego 

Wielkopolskiego Zw. Kół Śpiewaczych.
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głos radni pp. Stark, Adamek, Sobo­
lewski, Kowalewski i inni, przyczem 
niektóre przemówienia obfitowały w 
niezwykle demagogiczne popisy.

Bardzo rzeczowe przemówienie 
wygłosił radny Sobolewski, krytycz­
nie omawiając kwestję poziomu sceny 
dramatycznej, poczem stawił wniosek, 
aby magistrat wezwał dyrekcję tea­
trów miejskich do urządzania przy­
najmniej raz na miesiąc przedstawień 
przeznaczonych wyłącznie dla mło­
dzieży szkolnej, przyczem należałoby 
uwzględniać odpowiedni repertuar, 
dobrany w porozumieniu z przedsta­
wicielami nauczycielstwa. Ceny bi­
letów na te przedstawienia musiałyby 
być odpowiednio przystępne.

Wniosek ten zyskał aprobatę 
wszystkich radnych, większość któ­
rych opowiedziała się również za u- 
dzieleniem dodatkowego kredytu dla 
budżetu teatrów miejskich w sumie 
77 782,39 zł.

Dalszych punktów porządku obrad 
rada miejska nie zdążyła rozpatrzeć, 
gdyż, jak się okazało przy głosowaniu 
nad następnym punktem, na sali nie 
było quorum do powzięcia prawomoc­
nych uchwał.

Ostatnie dwa występy 
Józefa Węgrzyna

Dziś po raz ostatni „Casanova“ z go­
ścinnym występem Józefa Węgrzyna w 
roli tytułowej.

Jutro, w piątek, ostatnie pożegnalne 
przedstawienie naszego znakomitego 
gościa; grany będzie „Książę Józef Po­
niatowski“.

W sobotę premjera arcywesołej-far­
sy wiedeńskiej p. t. „Zarząd przymu­
sowy“.

Najechany przez samochód
Wczoraj o godzinie 19-tej na szo­

sie w Naramowicach najechany zo­

stał przez samochód ciężarowy, jadą- 
cy na rowerze Melchjor Surdyk. Pogo­
towie lekarskie odwiozło go do szpi­
tala miejskiego.

Po opatrzeniu prawej ręki, Surdy- 
ka odstawiono do domu, (z)

Motocyklista
pod tramwajem

Wczoraj wieczorem, krótko po godz. 
21-szej, uległ ciężkiemu wypadkowi kie­
rowca motocyklu wojskowego z przy- 
czepką, 22-letni szeregowiec 7 pułku ar- 
tylerji przeciwlotniczej Wiktor Weso­
łowski.

Wesołowski zatrzymał się na ul. 
Marsz. Focha na Górczynie, w pobliżu 
miejskiej kolonji mieszkalnej, aby na­
prawić niefunkcjonujące światło. Wi­
docznie stanął jednak zbyt blisko szyn 
tramwajowych, gdyż uderzony został 
przez nadjeżdżający tramwaj. Skutki 
najechania byty dlla motocyklisty tra­
giczne, gdyż poza innemi obrażeniami 
doznał on skomplikowanego złamania 
kości goleniowej.

Nieszczęśliwego opatrzyło pogotowie 
ratunkowe, poczem przewiozło go do 
okręgowego szpitala wojskowego, (k)

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

SPORT
Różne

Otwarcie sztucznej ślizgawki w Kato­
wicach odbędzie się dnia 7 grudnia r. b. 
Na uroczystość tę ułożono program, obej­
mujący m. i. międzynarodowe zawody 
łyżwiarskie i hokejowe. Natychmiast po 
otwarciu toru rozpocznie się czterotygo­
dniowy kurs instruktorski, prowadzony 
przez kanadyjskiego trenera Watsona, 
słynnego gracza reprezentacyjnego konty­
nentu i Kanady w hokeju na lodzie.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dsiś po raz 

trzeci nadzwyczaj melodyjna i pomysło­
wa operetka „Orłów“. Reżyserja p. Sen- 
deckiego, moc pięknych i oryginalnych 
ewolucyj tanecznych układu p. Ciesiel­
skiego, wspaniałe dekoracje pomysłu L. 
Dołżyckiego, współudział najlepszych sił 
operetkowych, jak pp. Kulczycka, Grey, 
Majchrzakówna, Bratkewicz, Raczkowski, 
Sendecki, Szpingier, Warchalewski oraz 
całego baletu z pp. Jedyńską, Martówną, 
Ciesielskim i Sawickim na czele tworzą 
przepiękną całość. Kierownictwo mu­
zyczne w wytrawnych rękach p. Bolesła­
wa Tyllji. Zachwycona publiczność darzy 
wykonawców frenetycznemi oklaskami.

W piątek, dnia 24 bm. arcydzieło mu­
zyczne Verdi‘ego „Aida"'. W roli tytuło­
wej p. Bojar - Krzemieniecka. W par- 
tjach głównych dr. Roesslerówna, Tar­
nawski, Urbanowicz, Maj i Szpingier 
oraz cały doskonale zgrany zespół, 
który tworzy całość, godną tego wielkie­
go dzieła. Imponującą i efektowną tą o- 
perą dyryguje p. Bolesław Tyllia. Kasa 
zamawiań w Biurze Ogłoszeń „Par“, ul. 
27 Grudnia 18 (gmach Hotelu Wiktorja) 
od 10 do 17.

Popolndniówka w Teatrze Wielkim.
Przepiękna opera „Carmen“ dana będzie 
w niedzielę, dnia 26 bm. po cenach zniżo­
nych. W roli tytułowej wystąpi Aleksan­
dra Szafrańska.

— * Z Teatru Polskiego. We środę, 
czwartek i piątek ukaże się w Teatrze 
Polskim ostatnia nowość repertuarowa, 
nie grana dotąd na żadnej scenie w Pol­
sce zamaszysta i wesoła komedja C. Vau- 
tel‘a, przełożona dla Teatru Polskiego 
przez p. E. Woronieckięgo „Proboszcz 
wśród biedaków“ z dyr. Szczurkiewiczem, 
niezrównanym odtwórcą postaci pro­
boszcza Pełlegrin.

Teatr Polski dla dzieci. W sobotę o 
godzinie 3 po południu odegrana będzie 
po raz pierwszy przemiła bajka J. Remu- 
sa „Staś Lotniczek“,

Tematem tej interesującej bajki, która 
niewątpliwie zdobędzie długotrwałe po­
wodzenie, są przygody sympatycznego 
Stasia w sklepie mechanicznych lalek 
oraz dzieje jego prawie transatlantyckie­
go lotu na samolocie, zbudowanym spe­

cjalnie w warsztatach mechanicznych Te­
atru Polskiego.

Główne role bajki grają pp. Zarębiń- 
ska, Zasempianka, Sachnowska, Sierską, 
Bracka, Kwaskowski, Kordowski, Czaj, 
kowski, Kostrzeński. Inne role odtworzą 
uczniowie i uczennice Poznańskiej Szko- 
ły Dramatycznej. Tańce układu balet- 
mistrza Teatru Wielkiego p. Ciesielskie­
go. Dekoracje p. Stanisława Węgrzyna, 
Ceny miejsc zniżone.

— ’ Z Teatra Nowego. Dziś po raz 
ostatni „Casanova“ z gościnnym wystę­
pem Józefa Węgrzyna, który w roli tytu­
łowej daje jedną z największych kreacyj 
w bogatej galerji swej scenicznej twór­
czości.

Jutro, w piątek z powodu wielkiego za­
interesowania „Książę Józef Poniatowski" 
z Józefem Węgrzynem w roli tytułowej. 
Będzie to pożegnalny występ naszego zna­
komitego gościa.

Premjera w Teatrze Nowym. W sobo- 
tę po raz pierwszy najweselsza farsa doby 
obecnej, przebój wszystkich scen zagra­
nicznych „Zarząd przymusowy“. Przeko- 
miczne sytuacje, doskonały dowcip i ak­
cja o zawrotnem tempie, oto najważniej­
sze cechy tej lekkiej komedji, która zawo­
jowała wszędzie publiczność. W przed­
stawieniu bierze udział prawie cały ze­
spół Teatru Nowego pod reżyserją p. By- 
strzyńskiego.

„Ket w butach“ — bajka dla dzieci.
W niedzielę o godz 3 po południu prze­
piękna bajka dla dzieci, której dotychcza­
sowe przedstawienia wypełnione były po 
brzegi.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO!

Warszawa, 22. 10. (PAT.) Londyn 
zloty za 1 ft. szt. 43,37; Nowy Jork za 100 

’> zl 11,23; Praga za 100 zł. 376,85—378,85; 
Wiedeń za 100 zł czeki 79,29—79,57; Zu­
rych za 100 zl 57,70; Berlin za 100 zł no­
ty większe 46,90—47,30; wypłaty na War­
szawę, Katowice i Poznań 46.975—47,175; 
Gdańsk za 100 zł 57,61—57,75; telegr. wypŁ
na Warszawę 57,60—57,74.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 22. 10. (PAT.) Akcje: Elek­

trownia 38.
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w mieście z Sądem Powiatowym 
i Okręgowym w Poznańskiem ko­
rzystnie do objęcia. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego pod zw 26180

Majątek ziemski Bawernica
w powiecie Kartuskim (Szwajcarja Kaszubska) obszaru 

524,44,18 ha z gorzelnią
sprzedany zostanie w drodze przetargu

dnia 13 listopada 1930 r. — Bliższych informacyj udzieli 
interesantom Bank Ludowy w Kościerzynie (Pomorze), 

dw 1 872

Poważna fabryka obuwia
poszukuje

zdolnego fachowca,
w charakterze majstra. Zgłoszenia sub: „WPB. 142“ kie­
rować do Tow. Reklamy Międzynarodowej, g. r. Rudolf 
Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124. Tw 525

KINO „STYLOWE“
Dzisiaj po raz ostatni

„RAJ DLA KOBIET“
z Ditą Parło

jeden z najlepszych filmów produkcji europejskiej.
Jutro premjera

przepięknego filmu dźwiękowego

„ZBRUKANA L1LJA“
z uroczą Coriną Griffith — dramat kobiety, którą 

potępiła op nja.
Nadprogram piękna wkładka dźwiękowa. 

Uwaga ! Ceny miejsc zniżone. Początek seansów 5, 7, 9

Willę
mniejszą kurie. — Kurjer 

zdwp 33 114
Samochodzik

D. K W. lut Inny mały iralo- 
używany kupie za gotówkę. Ofer­
ty do Kurjera Poznańskiego

zdw 32 747

*9 SZUKA MIESZK?

Mieszkania
3—5 pokojowego poszukuje Ku­
rjer zdpw 33 113

Dywany
reparuje Tabernacki. Rarzyń- 
skich 2. parter lewo, przy Placu 
Bernardyńskim dp 1862

Chłopca
3 tygodniowego oddam na własne 
Adres wskaże Kurier zdw 32 738

Udzielam
lekcyj gry fortepianowej. PodgÓfc 
na 7, I. zdw 80 633

28 WOLNE MIEJSCA

pokoje umeblowane tanio wynaj- 
me. Bukowska 41, pierwsze pie 
tro, prawo. zdw 32 900

21 ZGUBY

Zagubioną
książeczkę wojskową oraz doku­
menty osobiste unieważniam. — 
Marjan Maciejewski. Poznań, 
Zamkowa 4. zdwp 33 003

Fryzjerski
pomocnik, biegły w swym zawo­
dzie. potrzebny od 1. .11. 30 r. J 
caikowitem utrzymaniem. —- Kr. 
Skoracki, Kościan____ zdw 33 004

Potrzebna
od 1 listopada r b. osoba urnie, 
ją ca do-brze gotować i prasować 
sztywna biel zne do wszelkich 
prac domowych do samotnego 
pana. Refluktnie sie tylko na o- 
soby uczciwe zaufane które by­
ły w lepszych domach. Oferty 
Kurjei dw 1871 

na listopad 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
* datku ilustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sp >rtowe“ w Po-
... . i' ■ znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł. 4.50 z odnoszen;em

do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4,94, 
kwartalnie zł 14.80, pod opaska w Polsce zł 9.00, pod opaska w innych krajach zł 1100.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

f c n i o na stronie 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu teksty
W 1 OhZ.C i 1 Id redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej
—»i......ii ....................... gr. przed wiadomościami, ootocznerai 240 gr od 1-łrmowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 90% nadwyżki. Ogłoszenia 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża ao 
wydania wieczornego c’o godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpołudn Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszeń.a. powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo me oapowiaaa. 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149. ,___

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit 2-miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia: —

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 2o stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąa

Mail 1910 4,00 0,94 4,94

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące

listopad i graflzieii 8,00 1,88 9,83

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

...... dni*, ■ ----- ----- ' ■' -..n,™—

/Iniię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie^ urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwi.ujemy.

- dnia, __ ___
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